
N* 98

W I L N I E  Sobota dnia 8 Grudnia. V. S. R O K U  1806

S. P E T E R S B U R G  VS. d. 3 grudnia. GL.  
X. Łebanow Rostowski do służby przyi ty  umieszcza 
się w armii. Wyznaczeni Szefami półków. Sibiiskie 
go dragonii Pułkownik Bucholc. Kaukazkiego grena- 
dyerów Półkownik PotresoW. Muior Gliński umiesz­
czony w  Derptskim półkn dragonii, Maior Popow w 
Szirwańskim muszkietyerów. Komandor orderu 
Jana Jerozolimskiego X. Lubomirski, przez uwagę na 
ofiary dla dobra skarbu uczynione, będzie Kornetem 
w pólku huzarów Grodzieńskim. C M. I uzyiewski 
uwalnia się od służby z mundurem. Oświadczono u- 
kontentowanie komm end autowi kounego pćłku Tatar­
skiego Pod półkownik owi Kuorrińg za przyprowadze­
nie onego do porządku i szykówności. Aktualny tay- 
uy konsyliarz X. Kolcow Masaiski zasiadać będzie w 
7 departamencie Senatu. Oświadczono przez reskrypt 
naywyższe ukontentowanie Pods; arbiemu państwa Ho­
łubców, źe w  rachunkach ostatnich pokazał przychód 
wiek zy nad przeszłe lata. Ober Prokuror Molcza- 
now w nadgrodg zasług otrzymał order S. W łodzi­
mierza 3 klassy.

B E L G R A D  d. »5 listopada. Powszechnie ro­
zumiemy. źe pokoiu podpisanego w Semendryi z na­
rodem Serwianów Ottomańska Porta nie potwierdzi­
ła ieszcze, i nie wprzód ogłosić rozkaże, aż od zagra­
nicznych Mocarstw sobie przychylnych wiadomość od­
bierze, co sądzą o tak ważnem zdarzeniu. Tymcza­
sem kroki nieprzyjacielskie w naszych stronach są za­
wieszone; nawet Kusanzy Ali zdaie się oczekiwać 
spokoynie, iaki los iemu z towarzyszami przeznaczy 
Selim 5, utrzymywać do końca twierdzę nasza, al 
bo ią poddać Czernemu. Sabacz by iuż błizki upad­
ku: załoga żywności nie miała, zbywało koniom na 
furażach; kornmendant przestrzegł Janczarów naszych 5 
za za dni kilka bramę S rwianom otworz ć musi, 
Do wiedział się o tern z przypadku Basza Trawnicki, 
i 100 t. piastrów ofiarował oblężonym na zakupienie 
rzeczy potrzebnych. Przyieła z wdzięcznością załoga 
dobrodzieystwo, żywność sprowadzono z Mitrowic, na 
wałach ognia dano, pokazując Serwianom blizko slo- 
iącym, że Turcy o poddaniu twierdzy nie myślą. Tym 
sposobem zabiegi Czernego, ażeby Sabacz ogłodził 
skutku nie wzięły. Belgrad lękać się nie może po^ 
dobitego niedostatku dopóki w Semliuie wszystko 
kupować wolno Janczarom.

C O N S T A N  I N O P O L  d. 26 października. 
Hospodarowie Multański i Wołoski, Ypsilanti i Mo- 
rousi do straconey-miedayyno dostoyności zostali przy­
wróceni; ostatni sam obecnie w stolicy naszey, pior_ 
wszy za granicą będący przez pełnomocni aa, otrzy­
mali < d Sułtana szatę, znak urzędu, Rzecz zaś stała 
się następuiącym sposobem D. 11 Graf Jtaliński na 
konferencyą proszrny do Reis Effendego odpowie­
dział, źe gdy Porta umowy dawne zrywa, i w doko­

naniu przyjętych obowiązków trudność czyni, poseł 
umyślił opuścić Constantinopol. Jakoż uczynił goto­
wość do wyiazdu; cały dwór iego znaydował się na 
statkach, sam ieszcze został w mieście czekaiąc wia­
tru  pomyślnego. To oświadczenie zastanowiło T nr- 
k w; Arbuthnot poseł Brytańnii W . podał uwagi 
swoie Ministrom. D. i 4 G. Sebastiani Ambassador 
Francuzki miał otrzymać pierwszą audyencyą u Suł­
tana; dniem wprzód przychyliła się Porta do sprawie­
dliwych. z traktatami zgodnych chęci Graffa J i a l. ru­
skiego . któremu dano W n e t  upewnienie, iż Hospo­
darowie na mieysce powrócą, o czem memieszkaiąc 
doniesiono kupcom.

Ościenną Wołoszczyznę widząc pozbawioną rząd­
cy swokgo, Pass w an Oglon, który na żądanie Porty 
broń p o d n ió s ł  przeciwko Serwianom, z teffii do czy­
nienia nie maiąc po ZuSzLy ugodzie w S.m ndryi, 
chcąc zaś uaiigrodzić sobie koszt łożony na kampanią, 
wtargnoł do poiinenion, y prowmcyi. lioi-.d /, Dy­
dnie się w Kraiowie, i domaga się groźni ażeby 
iemu i5oo kies wypłacono. Uciśnieni mieszkance do 
Porty o ratunek wołaią, nawet gotowi część summy 
wyliczyć, byleby Passwan drugą odpuścił, nie Wia:;>* 
mo co w tym razie uczyni Selim 3.

W eteran Reis Effendi, który niedawmo dobro- 
wolnie urzędować przestał, nagle umarł. Przeszły 
W ezyr, który przyłożył się cło odmian dawniej uczy­
nionych w' rządzie Maltańskim i Wołoskim, skazany 
iest 11a wygnanie do wyspy Rhodus. Gdy w od z Al­
ba ńczykćw Egiptskich Mehemet Ali, z stolicy Caint 
nie przestał czynić odporu Mammęlul om, zwierzchni­
ctwa zaś nad kra.ie.rn przywłaszczonego odstępować nie 
chciał Sułtan dw-olawszy Wielkorządcę Kosrou, Mc­
hem -la namiestnikiem swoim wyznaczył, spodziewa­
jąc sie zapewne, ze ten człowiek dla własnego bez - 
pieczeństwa 1 korzyści, szczerze przyłoży się dc po­
konania Beiów. i cały- Egipt do posłuszeństwa Porcie 
nakłoni; niektórzy roznmieią. źe to wyniesienie w'o- 
dza Amantów ieszcze bryi.ziey odrazi Marńmchików

Złożony z urzędu Kiaia Bey, czyli namiestnik. 
W ezyra W . który z upadłym przyiacielem spoinie 
pracował nad wiadomą odmianą .w  rządach Mu kańskich 
i Wołoskich, chociaż nie mógł przeszkodzie powroto­
wi Hospadarów do straconego dostoieństwa sam ied- 
nak nie upadł, owszem doznsiąc iednostaynych zaw- 
s«e względów Selima 3 ząsiadł w Dywanie w tytule 
wysokim Nizan Dewied, dozorcy rządowego. Kapitan 
Basza wkrótce iest spodziewany w stolicy, gdzie ma ’ 
odprowadzić eskadrę z Alcxandryi. Biegały u nas 
dwie pogłoski trwożliwe; Angielskie okręta woienne 
i przewozowe w znaczney liczbie okazać się miały przed 
wspomnianym portem Egiptskim niby w zamiarze o- 
panowania onego; druga eskadra mniey mocna przed cia- 
śniną Dardanelską dla zatamowania handlu naszey sto­
licy; doniesienia podobno zmyślone od nieprzyjaciół



spokoynośęi u  T u rk ó w  domowey. W  Rom elii w ia ­
dome rozbnćhy na czas ucichły.

K R Ó L E W I E C  d. i grudnia. G L . Blucher
przysłał Królowi Jm ci rapport  następujący o czynno­
ściach dywizyi woysk Prusk ich  k tóra  pod kom mendą 
i ego zostawała. Z żalem, powiada i boleścią w in ienem  
opisać iakim sposobem woyska m nie poruczone po prze- 
graney w A uerstaedt, naprzód rozm aitem i p rzypad­
kami osłabione, naostatck  nieprzyjaciołom poddać się 
musiały. Spodziewać się nie podobna było losu inne­
go w sm ntnem  dla nas położeniu, Odcięty od stolicy 
państwa, tw ierdz  kraiow ych, prowincyi wschodnich, 
woysk innych, odepchnięty  ku Renowi; am m unicyą 
w ypotrzebow aw szy w  4 b itwach, dni i 4 walcząc nie­
ustannie z n iepr/.yiacielem sześćkroć m ocniejszym , żem 
upadł, nikogo zadziwiać nie powinno, i potrzeby u -  
spraw iedliw iania  się nie widzę; naw et spokoynie cze­
kać będę w yroku  sprawiedliwego ieżeli W .  K. M, 
przeczytać raczysz ten  rapport ,  i osądzić środki, k tó ­
rych  w obronie i odwrócie użyłem.

Czynności moie od d. i 4 do 28 października, to  
iest do k ap itu lac j i  w  P ren tz low  X  Hoheplohe, do 
tego iedynie  zmierzały, ażebyśmy się m o d i  połączyć 
i razem  stanąć nad Odrą; po nieszczęśliwcy zaś kapi­
tulacyi usiłowałem Francuzów  odciągnąć od tey  rze ­
ki, ażebym dał czas tw ierdzom  Braudeburgskim, P o ­
m orskim , Szłąskim i P rusk im  do opatrzenia się w  żyw ­
ność i oręż, woyskom W K M . pozostałym do zgroma­
dzenia się, obrania stanowisk wygodnych, o trzym a­
nia posiłków od wschodu spodziewanych. Skutek  po­
kazał iż praca moia darem ną nie była. T rz y  dyw i-  
zye nieprzyjaciół, M urat ,  Soult, B ernado tte  oderw a­
ne od armii w ielkiey  nas otaczały, gdy między L u -  
beck i K ie l  kapitulacyą pisałem.

D. 24 października X. H ohenlohe dał mi kom- 
mendę dy wizyi dotąd zostaiąeey pod hetrriaństwem 
X  Eugeniusza 'W urtem bergskiego, k tóra  w b itw ie  
pod Haile p rze g ra m y  znacznie osłabioną była; m ia­
łem 2 ty lko  b a tte rye polowey, iedną konney a rty l-  
leryi, resz ta  pod Auerstaedt i w  marszu nagłym 
stracona; żywności nie mieli żołnierze Ciągnołem d. 
26 du Ruppin; teg ż czasu X. H ohenlohe znaydował 
się w Lycheo. Chciałem iść do Zehdenick, ztąd do 
P rentz low  i Gransee; lecz uprzedził nieprzyjaciel 
Dzielę więc woysk o moie dyw izya iedna pośpiesza 
do F urs tenberg , do Lychen  druga, W ieczorem  u d e ­
rzył pod Menz nieprzyjaciel na straż przednią  i zo­
stał odparty, iednnk przez ostrożność dywizyi d ru -  
giey każę zmierzać .do Fi estenberg. D. 8 na św i­
taniu opuszczam stanowisko, i ciągnę do Boitzenbur- 
ga: X. HoheułoliJ przez Schoenęmarn poszedł do 
Prentzlow ; m nie ponieważ w ie lk i  okręg czynić w y ­
padało, chcąc łączyć 'sic p rę d z e j  z X. p s tanawiam 
uderzyć na nieprzyjaciela w Boitzenburgu.

Przewidziawszy to Francuzi a ttaku ią  straż ty l ­
ną od Lychen; reg im ent imienia moiego dał odpor, 
c;o t ru p e m  położył, 5o poymał. Boitzenburg zriay- 
duię wypróżniony w praw dzie , 1 cz po wszystkich 
okolicach iuż były nieprzyiaciełskie podiazdy; t rz e ­
ba było koniecznie rugować wszystkie silą, chcąc do­
stać chleb i furaż potrzebny, ażeby lud i konie gło­
dem nie zginęły. Nazajutrz rano gdym iuż ruszał 
do P rentzlow , odbierani o d lu d z i  zbiegłych wiadomość 
smutna, iż kapitulował X. Hohenlohe. T u  dopiero 
u j rz a łe m  stan móy opłakany; nie miałem nad 10 
t,. 5oo ludzi, przedemną o 2 mile znaydował się M u­

rat ,  z boku B ernado tte , Soult w  ty le ,  każdy z n ich  
dwakroć p r z y n a jm n ie j  mocnieyszy od Prusk iego  kor­
pusu; w  obozie naszym żywności, furażu, nie byhi 
lud nagłem i długiem ciągnieniem znużony, konie 
w y cieczo ne.

Ruszam  w  lew ą, ażebym połączył się w  okolicach 
Strelitz  z korpusem  X . Saxe W e im a r ,  zbliżył się do 
M agdeburga, przeszedł Elbę, opatrzył żywnością tę 
tw ierdzę  i H am ełn, nakoniec dokazywał co będzie po­
dobno w ty le  woysk nieprzyjacielskich, Przez cały 
dzień staraiąc się naypilniey, żadney wiadomości nie 
m iałem o dyw izyi X . Saxe W eim ar ;  lecz d. 5o idąc 
od Strelitz  ku Dam beck niespodziewanie spotykam , 
oraz słyszę, że Soult od E lby prosto kn nam zm ierza, 
iakoź w kró tce  pod Dambeck nastąpiły z nim gonitw y, 
Nazairitrz w ysyłam  Officyerów kilku , ażeby na E lbie  
zbierali statki: p rzepraw iać się wypadało za rzekę pod 
Boitzenburg i w  L aw enburgu . D yw izya  tym czasem  
pośpieszała do 'W ahren; d. 1 listopada do Alt Schw e­
r in  i Glave. Stan móy widzę pogorszony; złączyłem 
się w praw dzie  z korpusem X. Saxe W eim ar;  ale żoł­
n ie rz  upadał z u trudzen ia  i Godu; musieliśmy na noc 
rozkładać się po wioskach bliższych obozu dla dosta­
n ia  żywności 1 spoczynku w ystaw uiąc  się naw e t  na
1 czywiste niebezpieczeństwo a ttaku  nagłego i rozpro­

szenia.
Czyniliśmy iednak roztropnie, w ieczorem  odda­

lały się pojedynczo z obozn regimentu; godziną p rzed  
świtaniem przychodziły na mieysce wyznaczone, mil
2 na przód. D. 1 listopada wieczorem nieprzyjaciel pod  
W a h re n  uderzy ł na straż tylną, i p rzedarł się przez 
Alt Schwerin, gdzie m iałem główną kwaterę. R ozu ­
m iałem źe ten  iest attak zmyślony, pon iew aż  z m app  
wiedzieli wodzow ie Francuzcy , że tędy  przechodzić 
niepodobno było; czekam więc a ttaku  praw dziw ego  
uszykowawszy woysko do bom m iędzy jez ioram i K r a -  
kaw  i Schwerin, Tym czasem  nieprzyjaciel udał się 
ku  Elbie; musieliśmy więc ciągnąć d. 2 do P res t in  r 
K ład rum. Żołnierz um ierał p raw ie  z głodu. Naza- 
iu trz  idę do Schw erina  rozum ieiąc, że grobla L ow itz  
i iezioro zasłonią ’nam  skrzydła miasto zaś żywność 
dostarczy. D. 4 chciałem iść do L aw enburga , lub u- 
derzyć na d y w iz je  Soult i  Bernadotte. Gdyśmy cią­
gnęli, nieprzyjaciel uderzył na straż ty lną  pod 
K riw itz ,  dawaliśmy odpor w  odwrócie aż do wsi F a -  
h re  Pu łkow nik  Ostcn postawiony w  W it te n '  u rgu  nie 
czekaiąc rozkazów opuszcza to mieysce; gdyby w  cza­
sie tego zamieszania wodzowie Francuzcy  na m nie 
prosto uderzyli; zostałbym nieomylnie p rzypar ty  do 
jeziora; lecz nadspodzianie tego nie uczynili  ,

K rw a w a  pod Ealire  b itw a skończyła się ledwie 
w  nocy. Stanołem w  Osdorf; Bernadotte  o pół mili 
b ed acy  iuż to pow tórnie  do kapitu lacyi nas w zyw ał 
Odpowiedziałem  prosząc raz na zawsze, ażeby P r u s -  
sakom walczyć gotowym podobnych propozycyi p o ­
dawać przestał Ażebym zaś według pierwszego układu  
nieprzyjaciela iak naydaley odciąguoł od brzegów 
O dry  pożniey z nim walczył gdy każe konieczne, 
potrzeba, ruszam do Gadebusch i Bogendorf. W  no­
c y  attakow ane słabo w Salitz p raw e  skrzydło moie. 
Do E lby  i L aw enburga  iść ieszcze mogłem; zw ażyw ­
s z y  iednak, że pod okiem  nieprzyjaciół i w  t a k i e j  
bliskości, czasu mieć nie będę do p rze jśc ia  rzeki, a- 
źebym  uniknoł b itw y  nazajutrz n ieuchronney , idę 
do ! ubeck i H am burg  a. W  o tw artćm  polu walcząc 
z nieprzyjacielem 6 kroć liczn ie jszym , żadney (korzyść* 
spodziewać się nie mogłem dla oręża Pruskiego. M u



ra t stał na prawem, Soult na lewem u nas skr zy­
dle Bernadotte był w tyle.

D. 5 listopada pod Lubeck przybywam; wnet
o s a d z o n e  bramy miasta, brzeg traw ę i z . k i o  kto 
ry  oparłem w o y s k o ,  o d  Tratem nnde d o  gratae pań­
stwa D u ń s k i e g o .  W  tćm stanowisku m e  było m e -  

podobno bitwę stoczyć, i chociaż z małą wyg y 
nadzielą, dwa dni przynaymmey mogliśmy odpor
dawać nayogromnieyszey p o t ę d z e ,  gdyby w oy.* o za
silone być mogło żywnością, a każdy zołmerz uczy- 
pił czego po nim wyciągała powinność stanu ry ­
cerskiego; lecz niestety, nie mogę dac wszystkim chwa 
leb e*® świadectwa. D 6 Francuzi przez bramę Burg 
w p a d a j do ioia.-ta; chociaż annal , 6, . »
, L „  broniły, nie wesaliby ans nigdy gdyb, p r «
X l U n r o w f  «  iemu czye dnia! onych w na ,po . 
tr /eb  neysaip chwilę, niewiadomo dla ca go  ̂ uprowa-
dzona nie była. W i d z ą c  tak fatalny przypaoek zgi o

adzara ile mogę naywięeey żołnierza, i prowadzę 
d!> boiu na rynkach i w ulicach. Walczyliśmy dość
długo rozmaiłem powodzeniem', przelało s i, z „ba­
stion krwi ni mało; lecz nako, lec miasto cale na- 
pełnił Indem sw im nieprzyiaciel, oprzeć się potędze
wyżs/ey niepodobne by.o. „  • u n  i

Regnnenta Tchąmnier, Owstien, Brunswick O ls,
Magdeburg Jvernois po większey części poległy 
albo poymanę. Z całego woyska do nocy me zgroma­
dziłem głó 10 t. Z tak małą garstką dwie i szcze 
rzeczy mogłem uczynić; albo z rospaczą uderzyć na 
Francuzów ośmkroć liczni yszych, albo łamiąc obo- 
ięlnoić Duńska, wkroczyć do granic tey korony. 
W  przypadku pierwszym nie wątpliwe mź było roz- 
m-oszenie dywizji naszych, które cząstkami poyma- 

ucierpiałyby nierównie więcey, niżeli poddaiącsip 
m  zez kapitulacyą porządną; gwałcić oboiętność Duń 

ków nie dozwalała roztropność, i wzgląd słu- 
Z n ^  na polityczne związki dwóch narodów; Po -
t r ; e«łszy więc r a n o  d. 7 listopada że połączeni Mu- 

S. t Soult, B e r n a d o t t e  gotuią się do attaku nas po- 
^ ^ ęch n eg o , kapitulować z niemi postanawiam. Dy- 
W. . ' , p ruskie były osłabione w kilku poprzedzaiących 
V twa cli liiibecką naybardziey. marszem nagłym, gło- 
dem m i a n o w i c i e ,  tak iż bataliony codzień po 4o i 
5o ludzi na drodze zostawiać musiały.

G p elet odłączył się od nas z 4 szwadronami
dragoni i Bay er, G, Usedoni z 10 huzarów swoich. Pod- 
pisuiąc umowę z nieprzyiacielem Gfficyer Pruski, gdy 
według zwyczaiu podawał liczbę woyska, zrobił omył- 
F e .1 zrachował lud ubyły. Przekonali się o tey pra­
wdzie Francuzcy wodzowie, i nie zi.alezli nad ogół 
wyżey przezemnie wyrażony. Woyska nasze w nay- 
smutnieyszych zdarzeniach okazały męztwo, wierność, 
i dotrwanie które w szcześliwszey porze sławę im 
nieśmiertelną ziednać mogły. Chociaż wszystkie re­

nta od d. i4  października wiele utraciły, marsz 
odbywały nieustanny przez 5 tygodnie, uchodząc 5 
do 7 mil codzień; chociaż zbywało na wszelkich po­
trzebach, żywności, odzieniu kampanii zimowey od- 
powiadaiącem, i obuwiu; chociaż nakoniec przez 3 ty­
godnie chleba nie widzieliśmy prawie, a żołdu od 14 
dni zabrakło, wszyscy iednak czynili ochoczo i gorli­
wie co kazano. Widziałem naw t z pociechą goto­
wość żołnierza do walki nowey po klęsce w • nbeck 
odnicsioney. Wodz ich spokoy y iest z wnętrzmgo 
przekonania, że powinność dopełnił.

h U B E C K -  d. 7 listopada. D. 5 stanęła pod

murami naszemi dywizya woysk Szwedzkich, która 
załogę trzymała w Lawenbnrgu G. Moerner chciał 
wniść do miasta; nie pozwalał Senat wymawiaiąc się 
oboiętnością; zatem Szwedzi biorą w moc bramy, wkra- 
czaią do miasta, płacąc gotowizną czego potrzebowali. 
Wkrótce przeszedłszy do portu Trawemtińde wdzieli 
różne statki, naybardziey narodu swego; nazaiutrz sie­
dli na nie i wyszli pod żagle, maiąc odpły, ąć do Stral- 
snndu. Wiadomo ze wiatrem przeciwnym odparci, 
schroni ilia szukali w porcie 1 niewolę znaleźli.

Powtarzać nie będziemy opisania szturmu, który 
mias o nasze podał w ręce Francuz- m, iakotez klęskj 
nasz. y, którąśmy przez ogień, mordy, pożog odnie­
śli w dniu straszliwym. B rriadotte świadek swawo­
li żołnierskiej, gdy iey powściągnąć nie mógł. po 
skończoney rozprawie dał odezwę tio dywizji swoiey; 
gdzie wychwala wprawdzie męztwo i odwa ę oka­
zaną w potrzebie, 1 cz oraz napomina, ż- by odtąd le­
piej karność zachowano, i posłuszeństwo starczyznie, 
bez której żadne woy sko trwałej pomyśłnoćci i zwy­
cięstwa obiecywać jobie nie powi 110; zaleca aby żoł­
nierz wzgląd przyzwoity zachował na domy,  osoby, 
i wszelką własnoś mieszkańców', ieżeii chce wodzów 
uwolnić od potrzeby karania surowego

B E K  L I N d. i 3 listopada. X. Hatzield przed 
kilko d* był aresztowany; Obwiniali gojhrancuzi że 
pisał do X. Hohenlohe ieszcze przed kapitulacyą w 
Prentziow, donosząc o stanie, sile i połoz ;.iu woysk 
ni przyiacielskich list przeięto. Zona udaie się do 
h apoieona, małżonek wolność odzys ał.

W I E D E Ń  d. 3 grudnia. Gazeta dworska - o 
dalszych czynnościach woyny Prusko Franeu/kiey do­
nosi co następnie. Magdeburgska twierdza d. 8 listo­
pada bramy otworzy a nieprzyjacielowi. Niewiadomo, 
co G. KJ ist kommendanta do kapitulacyi skłoniło; miał 
garnizonowych lub z bitwry Au rstaedt przybyłych 
Generałów 20, Officyerów 800, żołnierzy zdrowych, 
chorych i ranionych 20 t. armat 800. chorągwi (io 
wieie pontonów i wszelkiey ammunicyi. Podobno w 
żywność miasto na długie Gblężenie opatrzone nie by- 
ł°j g(iyż Bernadotte za GL. Bluchcr idący pr. eioł 
jo t. beczek mąki. 15 t. worów owsa, które tam pro­
wadzono. Cokolwuek było, G. Kieist będzie musiał 
dać sprawę ścisłą wyższe,y zwi rzchności, za podda­
nie twierdzy sposobem, który nie może być daro­
wany. D. 11 cały ów- garnizon wyciągnoł w pole 
z honorami wprawdzie woyskowemi; lecz natych
^niast przed Marszałkiem Ney broń złożył, i wydał 
konie. Ollicyerom pozwolono udać sie na mieszka­
nie gdzie się podoba, słowo dawszy że służyć nie 
będą bez zamiany; żołnierzy zaś do Francyi w nie­
wole zaprowadzić kazano.

Tegoż d. 11 I-Iannowerska twierdza Hameln pod­
dała się nieprzyiaciolowi; okoliczności tego przypad­
ku nie są wiadome. Dywizya Batawska hray Ol- 
denburgski opanowała. Ney swoią z pod Magdebur- 

• ga prowadzi ku brzegom Odry. Napoleon ° uwia­
domiony został, iż swawolni żołnierze zostaiąc się
w tyle obozów podczas marszu spiesznego, zwykli 
bawić się rabunkiem i rozboiem, tak że drogi i pry­
watne domy nie są bezpieczne; co się dzieie nay
kardziey w okolicach miast Lipska. Erfurt Weimar
Gotha, Wittenberg, Brunswick. DaiT  przeto iest 

takow ychrozkaz, a ety  r  eyscowi kom menda 
ludzi chwytali, i przed sądem woyskowym "Ttawil! 
dla ukarania przykładnego, używaiac ku pomocy woysk



i m i l  icy  i k r a i o w e y ,  i a k  r .  p rz e sz łe g o  c z y n io n o  w  S z w a ­

bi B a w  a ry  i,  A u s try i .
’ T w i e r d z e  E r f u r t ,  S p a n d a u ,  W i t t e n b e r g ,  S t e t t m ,

C u s t r i ń  o p a t r z y ć  i u z b ro ić  d o  p o t r z e b y  k a z a n o .  D a -  
y o s t a n o ł  w  P r u s s a c h  p o łu d n io w y c h ;  H .  E u # n a p a r -  
t e  j L e f e v r e  cl. 6 l i s to p a d a  z B e r J u .a  u d a l i  się do  
Sz ląska . G . D  r o y  z w o y s k k m  B a w a rs k ie m  o d e b ra ł  
r o z k a z  op asać  G ło g o w ;  z aczę ło  się b a rn b a rd o w a n ie  
n a ty c h m ia s t ,  le cz  d o tąd  ż a d n e g o  s k u tk u  n ie  sp ra w iło ;  
w a le c z n y  k o m m e n d a n t  b r o n i  się do u p a d ł e j :  o p o d ­
d a n iu  się P la sse n b u r g a  n ie  s łychać , R o z u m ie ć  trzeb a*  
że in n y c h  t w i e r d z  P r u s k i c h  w  Sz ląsku  kom m enc!a nc i ,  
N e is se ,  S c h w e i d m t z ,  G la tz ,  S i lb e rb  rg ,  C osel,  B r ie g .  
L a n d s h u t ,  L ig n i t z ,  w s p o k o y n e y  c h w i l i  o p a t r m ą c  się 
w e  w s z y s ik o ,  d a d z ą  o d p o r  p r z y z w o i ty  F r a n c u z o m .

D y  w iz y  a  B e r n a d o t t e  ru iy w ię c e y  p r a c o w a ł a  w  śc i­
g a n iu  G L .  B ln c h e r ,  i n a y w i ę c e j  s t r a c i ł a ,  t a k  d a le c e ,  
iż  w  n ie y  pod L u b e c k  n ie  l ic zo n o  uacł 12 t. p i e c h o t , ' ,  
t y s ią c  iazd y .  W o d z o w i  t e m u  w in n o  m ia s to ,  ż e  d o  
r e s z ty  p o  sz tu rm ie -  s k o ń c z o n y m  z r a b o w a n e  n ie  by ło ;  
z t r u d n o ś c i ą  w s t r z y m a ł  z a p a lc z y w o ś  ż o łn ie r s k ą .  D o ­
t ą d  ie szcze  n ie  d o b rz e  w ia d o m a  o b u  s t ro n  k lęska ;  p o  
w i e l u  m ie y s c a c h  w id z ia n o  k r e w  s t r u m i e n i e m  p ły n ą c ą .  
N ie  r a z  F r a n c u z i  n a  d a c h y  w y ła z ić  m u s ie l i  da iąc  o g -  
g n ia  d o  P r i i s s a k ó w  o s z a ń c o w a n y c h  n a  n l ic y ,  lu b  z a m ­
k n ię ty c h  w  d o m u .  Ł a t w o  k a ż d y  sobie  w y o b r a z ić  m o ­
ż e  i a k  o k r o p n e  s k u tk i  s p r a w i ła  b i tw a  p u ś r o d  m ia s ta  
lu d n e g o ,  bo g a teg o ,  z u p ę r e m  b ro n io n eg o .  N i e k t ó r z y  
F r a n c u z i  d a w n i e y  os iad li  w  L u b e c k  w d a n i e m  się s w o -  
i e m  d o  z io m k ó w ,  k i l k a  d o m ó w  ocalil i .

Z  G e n e r a ł ó w  P r u s k i c h  t a k  w  m ie śc ie  i a k o te ż  p o d  
R a t k a u  p r z e z  K a p i t u ł a c y ą  p o sz l i  w  n ie w o lę :  B lu c h e r ,  
X .  B r u n s w ic k i  :OeIs, N a t z m e r ,  L e t t o w ,  L a r i s c h ,  J r -  
v in g ,  O s w a ld ,  R u d o r f ,  P i e t z  B e e r p n ,  H e y k i n g ,  P e l e t ,  
W e d e l ,  W o b e s e r ;  P u ł k o w n i k ó w  11 i n n y c h  O f f i c y e r ó w  
507. G .  S a y a ry  w k r o c z y ł  do  W i s m a r u ,  g d z ie  z n a l a ­
z ły  się  52 pó  k i  h u z a r ó w  P r u s k i c h  k a ż d y  p o  ty s ią c  
k o n i  l iczący,„i a b a ta l io n y  g r e n a d y e r ó w .  B ie g  p o c z ty  
p r z e z  w o y n ę  w s t r z y m a n y ,  zo s ta ł  p r z e z  F r a n c u z ó w  o -  
t w a r t y  w  B e r l in i e  d o  N ie m ie c  p o łu d n io w y c h ,  z a c h o d ­
n ic h ,  i p o ł u d n i o w c y  E u r o p y .  G .  L e o p o ld  B e r t h i e r  
s ta n o w s z y  n a d  u ś c ie m  r z e k i  T r a v e ,  g d z ie  ie s t  p o r t  
L u b e c k i  i r a v e m u n d e ,  n y r z a ł  S z w e d ó w ,  k t ó r z y  s i a d ł ­
szy  n a  o k r ę t a  jw y n iś ć  u s i ło w a l i  p o d  żagle . K a z a ł  o -  
g n ia  d a w a ć  z bal i e r y r  t e n  n ie  sz k o d z i łb y  n a y w ię c e y  
d la  o d le g ło ś c i 'm ie j s c a ,  g d y b y  w i a t r  p r z e c iw n y  g w a ł ­
t e m  s ta tk ó w  n ie  o d p y c h a ł  do  p o r tu ;  o k o liczność  t a  S z w e ­
d ó w  do  p o d d a n ia  s ię  z n ie w o l i ł a  M ia s to  S t r ą l s u ń d  
p i ln ie  o p a t r z o n o  n a  d łu g ie  obleź n ie .

N E A P O L  d. 4  l i s to p ad a .  Co G . L u c o t t e  u -  
c z y n i ł  w  S. A n d re ,  to  sam o  F r a n c e s c h i ,  s p r a w i ł  w  
z a m k u  G a s p a r in a .  z t ą  i e d u a k  ró ż n ic ą ,  ze  w t ć m  m i e y -  
scu C a la b ro w ie  l icz  ieys i z w ię k s z y m  u p o r e m  w a lc z ą c  
w i c c i y  k r w i  p rz e la l i .  D w a  p r z y k ł a d y  s t ra sz l iw e^  
<ulyż w  ie d n e m  s p o tk a n iu  i d r u g ie m  n ik t  n ie  p ro s i ł  i 
n ie  o t r z y m a ł  p r z e b a c z e n ia ,  z a s t ra sz y ły  o b r o ń c ó w  m ia ­
sta. S u i i la c e ,  k tó r z y  n ie  c z e k a ią c  p r z y i ś c ia  F r a n c u z ó w  
od d a l i l i  się do  S y c y l i i  n a  o k rę ta c h .  G . zaś  F r a n c e s ­
c h i  p  śp ie szy ł  do C a ta n z a ro .  C a la b ro w ie  r o z u m ie ią c ,  
że  tu  n ie  b y ło  za łog i  * n ie p rz y ia e ie isk iey ,  m ia s to  u b ie d z  
p o s ta n o w il i -  W  nocy p r z y b y w a  F r a n c e s c h i  d a ie  m o c ­
n ą  za łogę , i a z d ę  i  s t r z e lc ó w  z o s ta w iw s z y  w  po lu  n a  
zasadzce- c i o ś w i t a n iu  n ag łe  w p a d a ią  n a  n ie g o to w y c h  
ro k o s z a n ó w ,  z k t ó r y c h  ż a d e n  p r a w ie  n ie  u s z e d ł  2 
a r m a t y  zd ib y te .  M assen a  b a w i  w  M o n te le o n e .  R e g -  
n i e r  w  P a l m i ,  V e r d i e r  w  M ile to ,  w  t y c h  s t r o n a c h  
r o z r u c h u  n ie  w id a ć ;  sp o k o y n o ść  m ie s z k a ń c o m  p r z . -  

w r ó c o n a .

O  p o y m a n iu  s ła w n e g o  F r a  D ia v o lo  m a m y  n a s i ę -  
p u ią c e  szczegół. W idząc n a m ie s tn ik a  sw e g o  A d e l i z z t  
z a b i t e g o  w  u t a r c z c e  między g ó r a m i ,  u d a ł  s ię  d o  o k o ­
l ic  S a le rn u .  d r u g i  n a m ie s tn ik  B l a r d i  p o y m a n y m  bę­
dąc ,  a ż e b y  u s z e d ł  p e w n e y  k a r y ,  o b ie c u ie  F r a n c u z o m  
s k a r b  u k a z a ć ,  ia k o ż  w  le s ie  p o k a z a ł  c h o r ą g ie w  b o g a to  
h a f to w a n ą ,  o k t ó r e y  p r a w i ł ,  ż e  b y ła  d a r e m  A d m i r a ł a  
S id n e y  S m ith .  D r u g ą  t e y  p o d o b n ą  in n y  t o w a r z y s z  o d ­
d a ł  p o d  o b ie tn ic ą  z a c h o w a n ia  ż y c ia .  C o w ię k s z a  i e ń -  
ce  w y d iczen i  w s k a z a l i  F r a n c u z o m  g d z ie  s z u k a ć  n a ­
leża ło  n a c z e ln ik a  i c h  P e z z a ,  T e n  zaś  p r z e s z e d łs z y  
p r z e z  s t r a ż e  n ie p r z y ia c io ł  n ie  p o z n a n y ,  s ta n o ł  w e  w s i  
B a ro n is i .  B e z b r o n n y  by ł ,  o d  r e n  p o n ie s io n y c h  z b o l a ­
ły ,  w  n ę d z n e m  o d z ie n iu ;  i e d u a k  u r o d ą  s w o ią  
w s z y s tk ic h  o czy  k u  sob ie  z w r ó c i ł ,  P y t a n y  śc iśle , w y ­
z n a ł ,  iż  iesi i e d e n  z C a la b r ó w ,  p o w r a c a i ą e y c h  do  o y -  
c z y z u y .  Z w ie r z c h n o ś ć  o są d z i ła ,  że do  b u n t u  n a le ż e ć  
m u s ia ł ;  o d e s ła n o  go d o  S a le r n n .  W  te r n  m ie ś c ie  p o ­
z n a n y  p r z e z  ż o łn i e r z a  N e a p o ł i t a ń c z y k a ,  p o d  l ic z n ą  
s t r a ż ą  p r z y b y ł  n a  k a r ę  do  s to l ic y  n a s z e j .

D R E Z N O  d, 10 l is topada .  W s z y s t k i e  iu ż  r e -  
g i m e n t a  S a s k ie  k t ó r e  w  o b o zach  P r u s k i c h  k a m p a ­
n i ą  k r ó t k ą  o d p r a w i ły ,  z n a y d u i ą  s ię  n a  d a w n y c h  l e ­
żach ,  i a k  b y ć  z w y k ło  w |c z a s ie  p o k o in ;  k a ż d y  u c i e r ­
p i a ł  m n i e y  łu b  w ię c e y ,  r a n i o n e m i  i c h o r e m i  ż o łn ie ­
r z a m i  n a p e łn i ły  się  s z p i ta le .  K lę s k i  n a  k r a y  z ia n e  
p o d c z a s  w o y n y  t e r a z n i e y s z e y  d łu g o  n a m  p a m i ę t n e  
zo s tan ą ,  s p o k o y n o ś ć . m a m y  d o m o w ą  p r z y n a y m n i e y ;  
d la  p o y m a n ia  w ło c ę g ó w  od  a r m i i  p o z o s ta ły c h  s u r o w e  
ś ro d k i  p r z e d s ię w z ię to  D p tą d  p e w n e y  w ia d o m o ś c i  
n i e m a  o p r z y s t ą p i e n i u  E l e k t o r a  do  F e d e r a c j i  R e n u  
ia k o  t e ż  o  l ic zb ie  ż o łn ie r z y ,  k l ó i y c h  d o s ta r c z a ć  m u s i ;  
to  n i e  w ą tp l iw a ,  że  p o d z i ś d z ie ń  z S a s ó w  ż a d e n  w  p o ­
le  n ie  ru s z y ł .

P A R Y Ż  d. 8 l i s to p ad a .  R r z ą d  F r a n c u z k i  do  
W ł o s k i c h  k r a i ó w  p r z e s ła ł  z a le c e n ie ,  a ż e b y  p o c z y n a -  
iąc  o d  d. 1 8 ty c z n ia  r .  1807  ż a d n e g o  t o w a r u  n i e  
godz iło  się s p ro w a d z a ć  z z a g r a n ic y ,  s a m e  t y l k o  w y -  
io w s z y  p łó tn a  i  s k u ry .  T a  u s t a w a  g w a ł to w n a ,  p o n i e ­
w a ż  n iszczy  h a n d e l  1 p r z e m y s ł  m ie s z k a ń c ó w ,  w sz y sc y  
p rz e z  M in i s t r a  M a re s c a lc h i  p r z e ło ż e n ie  u c z y n i l i ,  ź ą -  
d a ią c  o d m ia n y ;  lecz  o d p o w ie o z ia n o  n a ty c h m ia s t ,  że  
k r a y  F r a n c u z k i  s a m  W ł o c h o m  d o s ta rc z a ć  m o ż e  w s z e l ­
k ic h  t o w a r ó w  p o t r z e b n y c h  z a  m i e r n ą  c e n ę ,  k t ó i y c h  
n ie  w y r a b ia i ą  w  d o m u ;  n ic  p o w iń n i  i c h  s z u k a ć  u  d r u ­
g ic h  n a r o d ó w .  S ło w e m  n a  w s z y s tk i e  y r o ź b y  t a  i e d y -  
n ie  o d p o w ie d ź  p rz y sz ła ,  że  d o  n o w e g o  ro k u  w o ln o  
b ę d z ie  W ł o c h o m  h a n d lo w a ć  z p o s t ro n n e in i ;  o d t ą d  
zaś w s z e lk ie  z n i e m i  z w ią z k i  u s ta '  p o w in n y .

L O N D Y N  d. . l i s to p a d a .  K  M i r a n d a  z u a i ą c ,  
iż  n a  p o ś p ie c h u  n a w ię c e y  z a leży ,  p r ę d k o  p o s t ę p o ­
w a ć  z a c z y n a ;  i  r o z u m i e i ą  n ie k tó r z y ,  że n ic  n i e  o p r z e  
się  t e m u  w o d z o w i ,  z w ła sz c z a  ie ż e i i  B r y t a ń n i a  W .  p o ­
m a g a ć  z ch ce .  P r z e d  ó ń c e m  S ie r p n ia  iu ż  o p a n o w a ł  
m ia s ta  C o ro .  M a ra c a ib o  n o w y  G i b r a l t a r ,  i lu d u  w i e ­
le  z g ro m a d z i ł  p o d  c h o r ą g ie w  C o lu m b iisk ą ,  G u b e r n a ­
to r  H is z p a ń s k i  p r o w i n c y i  C a r r a c a s  n ie  d łu g i  o d p o r  o -  
b i e c u ie ,  i e ź e l i  p r a w d z i w e  są listy'- ieg o  p isan e  do  r z ą d ­
có w  C u m a n y  i M a r g a r e t h a ,  k tó ro  s t a te k  A n g ie lsk i  
m ia ł  p rz e ią ć .  W y z n a i e  a lb o w ie m ,  iż  n ie  m a  w k r a i u  
n a d  4 4 o o  z b r o y n y c h  im ie n ia  ż o łn ie r s k ie g o  n ie  w a r t y c h ,  
w  kass ie  m a ło  p i e n i ę d z y ,  w  a r s e n a ła c h  m n ie y  a m m u -  
n ic y i  i o rę ż a .  P r z y  d a ie  n a k o n ie c  p r z e s t r o g ę  iź c a ły  
lą d  A m e r y k i  p o łu d n io W e y  zg in ie  bez  w ą t p i e n i a  d la  
M o n a r c h y  K a to l i c k i e g o  ie ż e i i  b u n t o w n i k  M i r a n d a  n a  
s a m y m  w s tę p ie  s i lnego  o d p o r u  n ie  z n a y d z ie ;  o d n ió s łsz y  
p i e r w i a s t k o w e  k o rz y śc i ;  ł a t w i e y  p o c ią g n ie  m ie s z k a ń ­
c ó w  do  p o w s ta n i a  i A n g l ik ó w  z n a y d z ie  p o w o ln ie y s z e -  
m i  w  d o s ta r c z e n iu  p o s i łk ó w .


